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GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO OKOÓLAIG. 


Piątek dnia 9 stycznia 1874 roku. 
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Dziś, św. Marcjangy P. M.— D. 10, św. Agałona Pap. — D. 11, św. Higina Pap— D. 12, św. Arkadjusza M, 


kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe. 
7% a odnoszenie po kop. 5 miesięcznie, numer pojedyńczy kop. 6 — 
demitha, i A 


— Cena Kaliszanima: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
) Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
cowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. ; 
ena ogłoszeń. — Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny wiersz po kop. 3. 


— Z końcem roku v. s. pp. członkowie towa-| wego roku, p. Grawe, radca Rządu Gubern. zło- 
rzystwa opieki nad zwierzętami winni wnieść co-| żył w biurze rady gubernialnej rs. 1;— nadto zło- 
——AAODIG OTO roczną opłatę w ilości rs. 3, o czem czujemy się! żono w redakcji Kaliszanina na tenże sam cel od 
w obowiązku przypomnieć. - p. Czaplin, nadzorcy 1-go okr. rs, 3. jaa 

mae, 09 księgarń naszych przyszły obecnie „Tłu-| —  „Wiek” pisze: Jak nas zapewniają, pożwo- | 
czenia Antoniego Edwarda Odyńca.” Są to trzy |lenie „jakie otrzymał p. Trapszo na sezon letni! 
m ~Y obejmujące poemata: w l-ym „Panią Jezio-| w Warszawie jest na dawanie przedstawień w ję- | 
doy W 2-im „Pieśń ostatniego minstrela,” dwa cu-|żyku niemieckim w ogródku Alhambra. | 
Bano piękności poematy Waltera Scotta, oraz| (Czyżby to miało być prawdą? | 
„allądy i baśnie,” w 3-im „Korsarza,” „Narze-| — Młodzież szkolna po ferjach świątecznych 


Baja z Abydos,” „Mazeppę,” „Niebo i ziemię,” | zjechała się już do Kalisza, i wykład lekcji roz- | 
lat tona. Tłumaczenia te wyszły już raz przed | poczętyra został, | 
— Nakoniec doczekaliśmy się mrozu i dziś już! 


M Przeszło 30-tu, lecz wyczerpane są zupełnie.| — ozu i AEE Sg E 

| wes, 0A piękność i urok owych przekładów sędzi- | zinia ma nas na dobre w swojem objęciu. | „Szanowny Redaktorze! — Wyrwałem się prze- . 
9 dziś poety, ten przyzna nakładcom zasługę, | — We wtorek (13 b. m.), ujrzemy na scenie Cie z waszego kochanego Kalisza i powróciwszy do 
lawa? Wzięli do ich przedruku. Jednakże, pomi- | operę komiczną p. u. „Mały Faust,” stanowiącą tra- rodzinnego kątka, otrząsam pył z szat swoich, aby 
anozy wysoką cenę po rs. 1 za tom, bo każdy |westację z Fausta Goetego, z muzyką kompozy- | ani na maie, ani przy mnie nie pozostało nic, co- 
nię CO ze względu na rzecz wart tego, pominąć | tora francuzkiego Hervais. Będzie to prawdziwa by Kaliszem trąciło, coby mi go przypomnieć mo- 

nowość. Sztuka ta bowiem umyślnie dla p. Tra. gło. Całe dwa tygodnie, to test 14 dni, albo 236 

| 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


Korespondencja Kaliszanina, 


Z nad Bzury, w styczniu 1874 r. *) 


z Weg emy, dła czego do niniejszego zbioru nie Vate dw; l 
3 pszy przetłumaczona, nigdzie jeszcze w polskim godzin siedziałem u was; przeklęta sprawa i adw... 
języku nie była graną, wcześniej mi wyruszyć nie dali. W kozie, dali- 
iz. | Raj” tłumaczenia z Moora, czemu nie ma We wsi Winiarach pod Kaliszem, urodziło, bóg, nie byłem nigdy, ale zdaje mi się, że łatwiej 
(r Ystkich oryginalnych poezji, Listów z podróży się cielę z dwoma głowami i czterema oczami. bY mi było spędzić owe dni 14 pod kluczem i 

lzy. i słowem tego, co dotąd czcigodny ten |Cielę to dotąd żyje, i ciekawi oglądać. go mogą | zamkiem, aniżeli w stolicy naszej gubernji. 
wp acie] piewcy „Grażyny” napisał? Bez tego ma folwarku w Winiarach. | Miasto, nie mówię, i owszem od lat piętnastu, 
è to Stkiego, kulawo jakoś wygląda, choć każdy | We czwartek na benefis utalentowanego ijto jest od mej ostatniej w Kaliszu bytności, zy- 
„Bzej po Przekładów i utworów jest perłą w na-;cieszącego się uznaniem naszej publiczności, arty- skał on wiele; uporządkował się jakoś i wcale ma 
J boezji i szacownym nabytkiem w literaturze. j sty dramatycznego p. Zaremby, daną będzie me- nie złą minę. Ale za w ludzie! no i ci mają mi- 
ną AWdzie przy końcu 3 go tomu widzimy, że lodrama Kugenjusza Sue „Żyd Tułacz.” Iny niczego: czupurne (choć trochę z niemiecka), 
—, W poniedziałek, jako w wigilję nowego ro-,i buńczuczne, lecz wdaj się z nimi w interes i 


dzą i inie dzieła Odyńca, także już mało 
Bere dzisiejszemu pokoleniu? Czemu tam niema 


m no tam nie „Koniec,” ale z dodatkiem „to-| 
tome 80” co każe się domniemywać, że będzie, ku y. s., w klubie kaliskim dany będzie bal. |. 
Boyz i więcej; nic przecież o tem nakładcy nie-| — Ostatnie przedstawienia dowiodły, że pu-. 


jak a amiają publiczności, a o ile, przynajmniej | bliczność nasza coraz liczniej zaczyna się zbierać 
te „148 słyszeć się daje, chętnieby przyjęto ca-,do teatru. W obec tego p. Trapszo powinienby 

awnictwo ponowne utworów wierszem i pro- wyrzec się zamiaru prędkiego opuszczenia Kalisza, 
daj ziwego, a tak prześlicznie jak Odyniec wła- inne howiem miasta jak Piotrków i Łomża, do 
tą ego piórem poety. Więcej tomów — a niż- którychby się odał, nie są w stanie zapewnić mu 


*) Zamieszczając korespondencją z nad zaj reda- 
kcja Kalfszanina uważa za niezbędne nadmienić, że u- 
ważając ze swej strony, niektóre ze szczegółów przyto- 
czonych przez szanownego: korespondenta za zbyt wy- 
raziste poglądów jego stauowczo podzielić nie może. 
Wziąwszy jednak za zadanie sprzyjać wolności wypo- 


w ich cena, sądzimy, niezraziłyby nikogo, zaś takiego jak w Kaliszu powodzenia. © r a patei; Regakejm i se 
Rap 0” O miałoby może i materjalnie — nie- — W dalszym ciągu ofiar na korzyść zakła- Loty! Bzury z powyższem zastrzeżeniem, zamieszcza. 
"Wie umysłowo, donioślejsze korzyści. dów dobroczynnych, w miejsce powinszowań no- | (Przyp. Red, Kal.) 


się przeniesć na poblizkie domy grożąc niebezpie-| koni! I jeszcze parę! Konie dobywały ostatnich 

A czeństwem całej wsi. š sił pod razami bicza; nareszcie łańcuch zaskrzy= 

R Ó Wi Wd Między dworem i płonącym śŚpichrzem znajdo- |piał, belka, do którego była przytwierdzona, za- 

5 wała się wolna przestrzeń na pięćdziesiąt kro-|wachała się, i za nią wpośród okrzyków tłumu 

POWIESĆ ków. W tem punkcie skupiły się wysilenia ludzi | runęła większa część frontonu. Ale na wierzchu 
Wryderyka Spielhagena: przeciw żywiołowi. Sikawka, która co tylko przy-| znajdowało się jeszcze wiele żywiołu ognia. Pier- 


x 


i ł , 
wj Wróc 


przełożył z niemieckiego 
D. SKURZALSKI. 


(Ciąg dwudziesty piąty). 


„ Ba 
się NA była tak silaa i ogień rozprzestrzeniał 
NO 5 Ystro, że reszta podwórza wkrótce przed- 
Dich, „Jedną zbitą massę ognia, podczas gdy 
Wciąż ję który dał początek pożarowi, gorzał 
ee iiae z jednej strony tylko. Wejssen- 
gam gł całą swą uwagę na ten punkt. Tym- 
Liel „ okolicznych wsi przybyło jeszcze kilka 
„dze p USzykowało się na wąziutkiej wiejskiej 
zt nię dzy. $pichrzem i wsią, tak że gdyby 
byjełnie p mieni? kierunku, to ta strona była 
zło wido zpieczoną. Ale w tejże chwili gdy 
RUNA enem, że pozostała reszta budynków 
śni unęłą vo Wrotnie, i nawet część ich zupeł- 
ihr; zale atr Zmienił. kieruuek, Natychmiast 
aledwie tlejący z jednego brzega fron- 
chy ienie kosi ku dworowi, wybuchnął jasnym 
dwory 7907 M się wzdłuż długiego da- 
ni owi. Gdyby się i on zapalił byłoby 

szczęście, ztąd b 


” 


była, tu się uplacowała i niezmordowanie funk- 
cjonowała swym szerokiem strumieniem na dach 
i ściany śpichrza, oráz na dach dworu, który się 
już zajmował miejscami. Ale ogień jakby czer- 
pał nowe siły w tem nie wystarczającym lanius 
Płomień niepowstrzymanie szerzył się coraz da- 
lej; czerwone języki ognia chciwie oblizywały się 
na dwór. 

Fronton trzeba zerwać! —zawołał jeden zlu- 
dzi przybyłych z świeżą sikawką i widocznie ma- 
jący przewagę nad innemi. 

Tak, ale któż odważy się tam wejść! — od- 
rzekł drugi. 

Ja, odpowiedział pierwszy. 

Przyniesiono długą drabinę. Człowiek ów za- 
czął się po niej wznosić w górę, trzymając w rę- 
kąch cienki sznur, na przeciwnym końcu którego 
przymocowanym był mocny, żelazny łańcuch. — 
Owinął sznurem jedną z belek. Stojący na dole 
na jego wezwanie zaczęli ciągnąć, łańcuch się 
podviósł i został przytwierdzonym do 
strym końcem. 
ko, że ludzie stojący na dole zaledwie zdążyli za- 
łożyć do końca łańcucha, wiszącego na dole, parę 
koni. Ale pomimo to, że ogień obnażał jedną 
belkę po drugiej i niszczył spojenia, silne zwie- 


owiem ogień mógłby 'rzęta nie zdołały zerwać frontem. Jeszcze parę 


wsza, przechodząca wszelkie oczekiwania próba, 
wywołała drugą. Zwlekać nie można. Jeśli i po- 
została część frontonu będzie niszczoną, ogień mu- 
si się ograniczyć pewną przestrzenią i sikawki 
stanowczo wezmą nim górę. Znów przystawiono 


drabinę, znów wzniósł po niej ten sam człowiek, = 


obejmowany ze wszech stron płomieniami, które 
na chwilę silniej jeszcze wybuchły skutkiem u- 
padku jednej części frontonu. Pomimo to, udaje 
mu się przytwierdzić hak, łańcucha, Ludzie na 
dole jakby zapamiętali, zaczęli poganiać konie, za 
pomniawszy zupełnie o człowieku, wciąż jeszcze 
zawieszonym w górze na wątłej drabinie. 

W tejże chwili nadszedł von Wejssenbach, Za- 
jęty on był na drugim końca podwórza i co tyl- 
ko powziął wiadomość o niebezpieczeństwie, gro- 
żącym dworowi. Jego bystry, choć stary wzrok 
jednym rzutem objął całe położenie; przedewszyst- 
kiem uderzyła go niebezpieczna pozycja człowie- 
ka zawieszonego na drabinie, Bez zwłoki zatem 


belki o- , czasu rzucił się w przestrzeń między drabiną a 
Wszystko to stało się tak szyb-! 


końmi pod skrzypiący łańcuch, i ukazując ręką 
na nieszczęśliwego, woła na ludzi, zawzięcie po- 
ganiających konie, aby się zatrzymali, aby pomo- 
gli uratować nieszczęśliwego. Ale już zapóźno, 
Na wpół przepalone belki z trzaskiem walą się 
na podwórze i pociągają za sobą drabinę z czło- 


Z of 


chciej co kupić lub sprzedać, to z tobą postąpią 
jak gdyby ich nigdy miłości chrześcjańskiej mie 
uczono. 

Obszedłem ja (ale. nie objechałem koleją żeła- 
zną jak inni co to tylko banhofy widzą) znaczniej- 
sze miasta Europy i śmiało powiedzieć mogę, że 
mało znalazłem takich miast, w którychby ceny, 
na wszystkie bez wyjątku przedmioty, tak były 
wygórowane jak w Kaliszu, ale, dalibóg, niewi- 
działem nigdzie, żeby za. tak drogie pieniądze, ró- 
wnie nędzny towar dawano. 

Tandem tedy, w przekonaniu, że szan. Reda- 
ktor nie odmówisz przecie, i pisanie moje, arz- 
kolwiek nie dla wszystkich przyjemne, w gazecie 
swej wydrukujesz, ufam; że może też ono będzie 
„dla wiela korzystnem i pożytecznem. ` 

A choćby też głos mój był tylko wykrzykiem 
oburzenia, tò i to darować mi należy, z uwagi, 
że nawet zwierzę, kiedy go kto bije, broni się 
lub krzyczy, dlaczegózby więc człowiek miał mil- 
czeć, kiedy go żywcem ze skóry odzierają ? 

-. Przyjechałem kurjerką, mówiąc nawiasem 0 g0- 
dzinie trzeciej, to jest o siedm lub ośm godzin 
później jak należało. Pytam tedy dla czego? — 
„Śnieg, zła droga,” — odpowiadają. A dla cze- 
goż to pruskie kurjerki uizdy się nie spóźwiają? 
czyż one po złych drogach nie chodzą, lub w Pru- 
sach śnieg nie pada? 

" Przyjechałem tedy zły i głodny (te słowa u nas 
to pono synonimy). Staję w hotelu. Pokój. mi 
dano nie wielki, ale przyznać muszę, porządny. 
OG za „Trzy złote.” 
biedy. 


Za ów pokój, szklankę herba- 
stół nie trzy 


miał najzupełniej. 
ty i'kawy, kazano mi. położyć na 
złote, ale trzy ruble srebrem. 

Jak wypisali rachunek, to był ow nim pokój, i 
pościel, i świeca, i usługa, i opał; a to wszystko ta- 
kim aptekarskim, obliczeniem, źe bądź co bądź, 
trzy ruble zapłaciwszy, uciekłem jak oparzony 
"szukać! sobie innego dachu i schronienia, Ale z de- 


szczu wpadłein pod rynnę. Za mniejsze wygody. 
ina nich wyszedłem. Surdut zrobiony u wielce 


kto wie czy nie drożej płacić mi wypadło. 


„Ale to tylko: początek przykrości, w których aż 
mi się żółci ulało, a kieszeń. wychudła zupełnie. 
' a- Nie, będę więc wam mówił o cukierniach, gdzie 
mi za kieliszek wódki po 20 groszy, ba, i po zło- 
tówce płacić kazano; zamilczę 0 restauracjach, 
wcale nie 
lepsze jak w Warszawie „Pod konikiem? po zło- 
o kupionych bu- „rowie i modniarki, cukiernicy i właściciele hote- 


gdzie mi dawano objady po dwa złote, 


tówce dostanje; nie wspomnę też 


wiekiem. Belki lecą wprost na von y 
cha, ale jakiemsiś cudem omijają go. 


Klęka, podnosi skrwawioną 
odgarnia włosy z zranionego czoła. 
gng aby mu pomódz, podnieść trupa. 


doktora!” 


Przy tych słowach opuściły go resztki sił. 


kręciło mu się w głowie, w uszach zaszumiało, 
wszystko w około jak noc, pociemniało,—i upadł 


| 


bez zmysłów na ręce otaczających zo. 


Róża spełniła polecenia ojca z zimną krwią, 
Jedyną jej troską było, 
aby ojciec skutkiem swej uczciwości nie popadł 
. w niebezpićczeństwo; ale cóż było robić? Ojciec 
mie mógł nie uczestniczyć w walce, toczącej Się 
z dzisim żywiołem i to w walce jego mienie. 


której się sama dziwiła. 


Czuła to Róża dobrze. 
Nic jej zatem nie pozostawa 


przeniosła upakowane walizy ojca na dół, 


je przenieś 
dała się do swego 
dziecko, 
rzeczy z 


domku, który zajmowała z mężem. 
frau Wencel ani słuchać 


w waszym domu a zatem nięch się razem z nim 
spali, Moje miejsce tu. Kto wie, co leszcze mo- 


że być. 


Róża zmuszona była dać staruszce pokój, która 
zapominając o swych manatkach, zdołała pod nieo- 
becność Róży zebrać i upakować wszystkie jej 
Róża 

Dziecko było 
salopę, aby nie 
| tracić i chwili wrazie potrzeby, Frau Wencel u- 


rzeczy aż do najmniejszych drobiazgów. 
zastała prawie wszystko gotowe. 
wyjęte z pościołki i zakutane w 


/ 


piego? No, to jeszcze pół| 
le gdy doba uptynęła i przez ciekawość 
prosiłem o rachunek, tom, jak: mi Bóg miły, zdu- | 
i córki. kupić im kapelusze, okrycia i wiele tym 
„podobnych fatałaszek. 


„się zupełnie: 


Vejssenba- sypiała go śpiewaniem, chodząc po pokoju. 
Nachyłają zbliżyła się do okna dla przyjrzenia się postępo- 
się ku nieszczęśliwemu spadłemu 4 drabiny wprost wi pożaru. 
__ pod jegó nogi. głowę, | 
Ludzie bie- chrzem była oświetlona jak w dzień. 
lnie chwili zakładano powtórnie konie do łańcu- 


Wejsseu- i 
cha. 


bach zaś wstaje i mówi: „To hrabia Lenhsfeld 
zanieście go czemprędzej do domu i biegnijcie po 


ło więcej, jak być 
przygotowaną na wszystko, nawet ua coś najgor- 
szego. Przy pomocy starego Wencla i służącej, 
do 
rh 4 ażby ztąd bez straty czasu można 
je p ć w bezpieczne miejsce. Po czem ú- 
pokoju i wzięła od staruszki 
aby dać jej możność, wyniesienia swych 
Lecz 
o tem nie chciała|—.,Niech 
się spali, rzekła, przyszłam do tego wszystkiego 


ZZ NZ NE NN a 


tach, co się w dwa tygodnie rozleciały, ale Wam 
opowiem © Śniadanku, którego nie prędko za- 
pomnę. 4 
Z kilkoma znajomemi poszliśmy, jak to mówią, 
na kieliszek. Przybyliśmy tedy do handelku. 
Mówiąc między nami, strach mnie brał na myśl, 
to to kosztować będzie, ale rachunek przeszedł 


jeszcze wszelkie moje oczekiwania. 


Piliśmy tam i jedli rzeczy różne, a dalibóg ku- 
chnia nie szczególna, a wina podejrzane. > Na za- 
kończenie bachaudrji, ktoś szepoął, że wartoby 
dla szyku wypić $zampana. = Kazałem tedy dać bu- 
telkę, choć cierpieć nie mogę tej matunazji zamor- 
skiej, ale przytem słowo: ;szyk” uderzyło mnie 
niepomiernic. Jest szyk w gramatyce, jest szyk 
bojowy; czyżby -to 0 tym: ostatnim mówili w prze- 
konania; że” jak szampana wypijem, to wszyscy 
będziemy w bojowym szyku? Nie sądzę, bo wy: 
chodząc z handelku, prędzej wyglądaliśmy na ty- 
raljerów, niźli na uformowane w szyk bojowy, 
wojsko, 

Wczoraj dopiero syn mój Władzio, który także 
widzę na szyk choruje, starał mi się wytłoma- 
czyć, co to ów szyk znaczy. Gadał on dużo, ale 
z tego wszystkiego wymiarkowałem sobie, że u- 
bierać się oryginalnie i rażąco, zadzierać nosa nie 
pomiernie, grać wysoko w karty, żyć nad stan, 


mieć piękne konie, protegować baletniczki i w 0- 
lgóle robić wszystko to, co wychodząc z przyję- 


tych granic, razić musi porządnych ludzi, nazywa 


„się szykiem. 


Wolę już szyk nawet z gramatyki. 
Ale idźmy dalej. ` 
Między innemi sprawunkami, poleciła mi żona 


Byłem tedy u modniarki, ale i tu zawiodłem 


Kiedym przyjechał do domu, żona i córki wy- 
tłomaczyły jak najjaśniej, że mi dano stroje od- 


dawna już wyszłe z mody, żem i na cenie został kiem perskim. Głośnym śmiechem powitali I 
"oszukany. 


Wprawdzie i męzkie kupując rzeczy, nie lepiej 


szyk krawca, w krótkim się czasie rozleciał, tak 


-sukno w nim było zleżałe, a choć był niezbyt wy- 


twornym krojem, kazali zań zapłacić po warsza- 
wskiej cenie. 

Tym podobnych interesów wiele załatwiłem w Ka- 
liszu, i ztąd przyszedłem do najzupełniejszego 


przekonania: że kupcy i rzemieśluicy, restaurato- 


m — 2 erę 


Przestrzeń między 


Róża nie mogła pojąć zrazu, w jakiem celu 
o robiono, dopóki śledząc okiem za kierunkiem 
łańcucha nie spostrzegła na szczycie wysokiej 


Zai drabiny człowieka na równi z palącym się fron- 


tonem. Zadrżała z przerażenia. Odległość była 
zbyt wielka, aby można było widzieć rysy jego 
twarzy; ale już sam widok postaci ludzkiej, wyra: 
źnie rysującej się na ognistem tle,napełniał jej 
duszę strasznemi domysłami. Stała, złożywszy 
ręce, i wlepiwszy oczy w straszne widowisko, nie 
mając siły ni poruszyć się z miejsca, ni wymówić 
jednego wyrazu. “Naraz, drabina się zakołysała, 
widzi, że on leci na dół, —i z dzikim okrzykiem 
biegnie, biegnie tak szybko, co tylko mogą wy- 
dążyć nogi, biegnie 4 pokoju przez korytarz, na 
dół po wschodach. Gdy już była na ostatnim 
stopniu, we drzwiach ukazali się ludzie « dwoma 
martwewi cjałami na rękach. Ludzie ci, chcąc 
odetchnąć lub też nie wiedząc gdzie się obrócić 
złożyli swój ciężar na walizach. Róża rzuca się 
ku nim. Przeczucie ją nie omyliło. To hrabia! 
i—o wielki Boże!- ojciec, blady jak śmierć, zi- 
mny jak lód, z nawpół otwartymi oczyma—nie 
żywy... Róża stała, jakby rażona piorunem.. Po 
niejakiem za$ czasie, spokojnym, obumarłym gło- 
sem poleciła przenieść ojca i hrabiego do przy- 
ległego pokoju i ułożyć ich tam na długich i sze 
rokich sofach do przybycia doktora. 


XXL 


Po strasznej nocy nastąpił pochmurny ranek. 
Po północku upadł śnieg, po raz pierwszy w tej 
josieni. Czarne, dymiące gruzy wyglądały jeszcze 


| względem doskonałości wyrobów, trwałości 


Róża smutniej i posępniej pod białą osłoną śniegu: 3 


lów, idąc na równi z_-pierwszemi miastami we 
pejskiemi, ale niestety co do cen jedynie, T 0: 
góle jaxości towarów , zupełnie im _ niedorówi 
wają. BO antil e 

Czyż to jest loiczne i czy powinnoby być cier 
pianem ? : a ëL eT 

Byłem też i w waszym teatrze, ale dali B je 
nie zostałem zadowolouy. Wielu u wag aktor" 
i aktorek, wtej liczbie oprócz dobrych są naa 
ni, ale nie dosyć na tem, i ci jeszcze wycho th 
często na scenę, nie mając wyobrażenia 0 
Zwykle nieudolności towarzyszy próżniactwo: 
tem, 0 ile mógłem wymiarkować, reżyserja tea 
zbyt słabą prowadzona jest ręką. ; D 

Na tem zakończę, szczęśliwy, że oburzenie SWA 
je na papier przelać mogłem, nadmieniając, %07.. 
Śli zezwolić raczysz szan. Redaktorze, to iW prz) 
szłoŚci, od czasu do czasu napiszę słów kilka, 
prawdziwą swoją satysfakcją, a dla Twoich o 
telników nudy.— Przyjm i t. d. © 


Bocian z nad Bzut)* 
5 „a 


OE RO AZ OŚNO ARD EA r O 


Różne wiadomości 


— W m. lutym roku przyszłego za Naji, 
szem pozwoleniem odbędzie się kongres przed ja 
wicieli rosyjskich banków rolnych. Posiędze ; 
pod przewodnictwem radcy tajnego: Dymittā y 
Wach b. dyrektora departamentu pod" 
celnych, będą miały miejsce w Petersburgu: . 

Na wielkiej radzie lekarskiej w Monachii 
wynalazca lekarstwą anticholerycznego Jäger, kto 
ry żądał 100,000 tal. za swoje odkrycie, od 
'dziť, że powodem cholery jest robak w kiszć” „7, 
„chodowej, którego struć można siarką albo P. 


— 


| 


eke 
lrze to odkrycie; ale wynalazca twierdzi, że tylk 
'zazdrość przez nich przemawia. BA 0 
Długowieczność, — „Anglo-Brasilja! "DE 
'podaje wiadomość o żyjącym dotąd człowi 


| mię 


|. 


wie 
‘który urodził się d. 29 maja 1695 r., azten 
(czy przeszło 178 lat. Nazywa się Don Jose 
dtins Oontinho; za młodu walczył z Holen 
‘pod Pernambuco.  Narzeka tylko, że mu SZŁY zy. 


i 


grad 


(ją stawy. Rodzina jego składa się z 128. 
|ków, 86 prawnuków, 24 pra-prawnuków: 
/ pra-pra-prawnuków. 


je 
. 


budowania dworskie zgorzały ze szczętem. į} 
scy przypisywałi cudowi, że dwór ocalał, © 


A 
domem i palącym się śpi-, wszy się kilku zgliszczami na dachu i scianach 
W tej wła-| kilku 


stłuczonemi. szybami. Przyczyna podor 
nie była tajną, było to z podpalenia-2d90 
wano to jeszcze w nocy, a teraz dowiedzian0 ig 
kto był. podpalaczem. W głębokiem POWIE je, 
gnącym się między parkiem i polami kü- wyja 
senbach i napełnionym wodą więcej jak zwi 
w skutek nieustannych deszczów, znaleziono 
ło oberżysty z pod „Czerwonego Jelenia 
zniknął od. wczorajszego wieczoru. OStA romi 
czasy bie raz dał się słyszeć ze swym ZA pig: 
„zemszczęnie się ha dziedzieu za” jego | „jżki 
Jeszcze wczoraj po _ pijanemu czynił „Od jka 
Prócz tego znaleziono w jego kieszeniach gtn 
pudełek zapałek, krzesiwko, krzemień `l m $ 
hubki. Widocznie, skończywszy swe dzieło, "eb 
po cichutku uciec z podwórza i przeskoczy iw 


rów, aby z tąd przez pola powrócić Z prze pied 
go końca wsi do domu, ale pośliznął się albo prowl 
obliczył skoku. Inni przypuszczali, że %0 sp 0 


nie położył koniec swemu życiu, W sku więzi” 
pełnego upadku interesów, grożącego MY 
niem. 
Daleko większe współczucie obudził 
Wejssenbacha i hrabiego Lchnsfelda. puck; 
cze byli przy życiu: hrabia, zupełnie pot ole 
a starzec w gorączce. Wszyscy głośno Logo gf” 
nad biedną panienką Różą któr. z dobio (U 
ca wzięła na wychowanie dziecko 20an 4% ak 
w sam dzień nieszczęścia i teraz musi 
w jej oczach umierają jej ojciec 1 
Że hrabia jest narzeczonym panny 
się naraz wiadomo całej wsi. Nikt P! 
zkąd pochodziła ta wiadomość. Jedo! 7 
o tem już dawno mówiono w Lebnsfeldźeyi 
nowicie. pastor wyraził się, że: inaczej 
może. gi 
Wieści te doszły i do samej Róży: 


t > 
krą Model pomnika dla księdza Baudouina, te-| — W Chicago w Ameryce wychodzi pismo p. 
4 Prawdziwego przyjaciela nieszczęśliwych, wy-|t „Gazeta Polska.” 
dta przez zdolnego rzeźbiarza p. Kucharzew- 
d ad + Rzewęej a będzie wkrótce po g 

„ ersburga, „Jawnogrzesznicy,” w sali sztan- sa s 
largyej PPA DE NSG” ! Przegląd polity czny. 

PA Aa krakowskiej wystawie sztuk pięknych 

vio aś sin nowy obag Mataji kmna inpia Ei i 

Kazimiero, zp wów: Byłto słynny rozbójnik za |. Kiedy w całej Europie panuje jeszcze świąteczna 

zi Ba zaa iD który KRL. ao wię cisza, w zachodnio-połuduiowym jej krańcu, w Hi- 
~ W Prusach panuje taki brak zdawkowej |5zpanji, uprzywilejowanym kraju niespodzianek, 

Monety, żę po miastach na prowincji, firmy ku. |74raz po Nowym Roku zerwała się burza. Telegra- 

biec i biją własną monetę. Tak np. donoszą | M» które niżej podajemy, donoszą krótkie szczegóły 

dzienniki pruskie, że w Szczecinie firma Schuliz|9 nowym zamachu stanu, który był następstwem 

,Abeke wybiła centnar trzechfenigówek mosię- obalenia rządu p. Castelar przez uchwałę Kortezów, 

tyeh, Na monecie, tej z jednej strony jest na- zapa dłą zaraz na pierwszem posiedzeniu tego zgro- 

E Artość 3 fenigi z powodu braku zdawko- | madzenia. Zamach ten był prawdziwą niespodzian- 
cl Monety.” Z drugiej: „Schultz i Lubeke, Szcze- ką, chociaż zatargi między prezesem Kórtozów p. 
ud F rauenstrasse 37." Koszta wybicia mają wy- {Salmeron a naczelnikiem władzy wykonawczej, pà- 
osig Przeszło 50 procent więcej nad wartość no- | nem Castelar, pozwalały przewidywać, że większość 
llnajną. p koców Priko się przeciw teraźniejszemy rzą- 

Dzienniki rykańskie piszą: „Donoszą |09W! 1 zmusi go do opuszczenia władzy. 
M + Paryża, że ksiądz katolicki w Czechach| Dziedniki półarzędowe pruskie doniosły były 
„żeky się swego stanu i religji, poczem jako nie- przed kilku dniami o obecności arcybiskupa poznań- 
W acy do żadnego wyznania, ożenił się z młodą | skiego w Berlinie i dały do zrozumienia, że ten pra- 
A ów 4 i przyjął obowiązek buchaltera w gorzel- |ł3% przybył tam stawić się przed sądem do Spraw 
x rudno w istocie doprowadzić zmianę stanu i| Kościelnych. Dziś te same dzienniki RP CZOCERJĄ 
ty punków życia do większej ostateczności, nie jest jWojej wiadomości, i dodają że hr. Ledóchowski nie 

Tzecjęż jedyny w tym rodzaju wypadek. W No- | uznając kompetencji tego sądu, nie stawi się, i przy- 
ttug 9ku przy ulicy Essex, mieszka hiszpan 80towany jest naswoje uwięzienie, które ie ip oag 
adzy niący się wyrobem cygar, które żona jego, bar- Mem się stało. Te zatargi religijne pruskie, któ- 
0 Diękna mulatka sprzedaje w dystrybucji na rych końca przewidzić niepodobna, sprawiają także 
kcin dochód tej małżeńskiej pary. Oboje są ÈW Anglii pewne wzraszenie, Depesze 3 Lonia 
jo ami gminy bezwyznaniowej i wychowują swo- zawiadamiają, że duia 27-go b. m. odbędzie się tam 
i dzieci wy zasadach obcych wszelkiemu kierun-/ Wielki meeting pod prezydencją lorda Russell, ma: 
th religijnemu. Nie młody już ów fabrykant jący pochwalić politykę kościelną księcia Bismark. 

r 


s 
i był niegdyś biskupem na wyspie Kubie i Współcześnie jednak depesze angielskie donoszą, że! Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. i 


Sprostowanie. - 


— W N-rze 2 Kaliszaniną w artykule o do- 
ktorze Sturmie przez ponnike na str. 6, w szp. 
2, wierszu 43 od góry wydrukowano: „syn nieży- 
jącej Eleonory,” czytać należy: „Syn żyjącej Ele- 
onory.” - 


Ogłoszenia. 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


Nr 8000. — Podaje niniejszem: do publicznej 
wiadomości, że dnia 14 (26) stycznia 1874 roku 
o godz. 10 rano, w biurze tegoż magistratu od- 
będzie się głośna: licytacja na w dzierżawienie 
w kaliskiej synagodze różnych bożnicznych do- 
chodów, a mianowicie: ją D, 

1) Ze sprzedaży miejsc w synagodze przed tő- 


3) dochodu ze skarbonek i kollekt. i 4) dochodu 
z wydzierż awienia ławek w synagodze na czas od 
1 stycznia 1874 r. do tejże daty 1877 r.-od-zni-- 
żonej do % części rocznej opłaty rs. 76 kop. 50. 

Warunki mogą być przeglądane codziennie w ma} 
gistracie. | } 
Prezydent, Przedpełski — Radny, Tański, Í 

; $ (3) 


| SE lal „i ASE ———— 


a t0dzj > har itei iay hi . unija katolicka Wielkiej Brytanji także zwoła wiel- 
kiej l z bardzo znakomitej rodziny hiszpań ki meeting pod prezydencją księcia Norfolk, aby pu- 
= P Ma 7 P ieścią blicznie stwierdził sympatje katolików angielskich | . ; = 
My stron, posłał ie rety dla swoich współwyznawców niemieckich. $ A i rerepa Parze Me Sital 
hiaiëc iej jako tenor, daje obecnie przedstawie. - W samych zresztą Niemczech, stronnicy polityki jąłowizay, dwa byczki, sześć krów i t. p. 
Jeg instrumencie przez niego wynalezionym. p. Bismarck bardzo się lękają, żeby rozwój kościel- (9) Wiktor Lipski, ` 
bba Prosta drewniana kuchenna łyżka, którą on nego starcia nie był szkodliwym dla cesarstwa w ra- i 
iikapy Owato w usta wkłada, i na jej wypukłości zie nowej strasznej wojny z Francją, do której woj- 


Zawiadamia publiczność, że w dniu 31 gradnia 
1878 r. (12 stycznia 1874 r.), o godzinie 11 z rai 


cH 


= Ma klawiaturze gra. sko niemieckie jest przygotowane, a mianowicie, | $ 
Wm Dra Schliemana dzieło o Troi, wyjdzie żeby katolicy południowo-niemieccy nie skłonili | i Jy ę | s4 
Mai na widok; publiczny. Dołączonym doń swych rządów do wejścia w przymierze z Francją, | AV d 


le atlas z dwóchset foliów złożony, który prze- na którę:to przymierze niebezzasadnie liczył był! 
kupy 000 "sej pady pea abe ECA! Napoleon Li, i zgodnie z tem swój plan kampanji do wynajęcia każdego czasu, wiadomość w handlu 
"ać będzie, ` | ułożył. (z G. P.) |J. D. Piotrowskiego. * (10-43-1) | 
i | | w 
KJ ARIA uk ESKA M ci z e EW WEGO E 
Rdp Bowodowane niekłamanym  współczuciem— pobytu w mieście, przybył jeszcze przed świtem. | Stara frau Wencel, czuwająca przy swym pann, i 
tig Różę kochali tak. dorośli jaki dzieci—lub Długo naradzał się 4 swym wiejskim kolegą, i kamerdyner, siedzący w pokoju hrabiego , kiwali 
hsg, VO cią, aby zobaczyć dwór, ofiarowały swe oznajmił Róży, że zupełnie zgadza się z jego prze- się na swych krzesełkach. : Lecz Róża mniemała, 
Ra ! dowiadywały się o zdrowie narzeczonego. pisami, że jest niebezpieczeństwo niewącpliwe tak że nie powinna spać, dopóki wszystko się nię skoń< 
ię temu nie przeczyła: było jej zupełnie obo- dla hrabiego, jak i dla pana von Wejssenbacha, ale | czy, ażeby wtedy” wraz z ukochanemi zasnąć na 
zą U, co mówili ludzie. Uprzejmie, dziękowała że spodziewa się dobrego rezultatu, i niezawodnie (wieki. Nie spodziewała się ona, aby wyzdrowieli; 
je larowane usługi i odpowiadała, że daje so- przybędzie jeszcze w tych dniach, jeśli tego będzie czasami nawet jakby wyzdrowieli; czasami nawet 
tzw Wszystkiem rady jak „nie można lepiej, wymagał postęp choroby jednego z nich. Oraz jakby nie życzyła sobie tego. Z nieszczęsnego _ 
Naj |, Służbą, "pytał czy nie ma fredlejn von Wejssenbach jakich | bowiem labiryntu Jej Życia nie widziała innego 
taj nioślejsza była pomoc starego doktora zleceń do Ich Książęcych Mości, którzy bez wąt- | wyjścia, prócz Śmierci. Czyż jej sądzond prze- 


cję "VtYCZnEj chwili. Wracając z okolicy do pienia przyjmą jak największe współczucie w nie- żyć wszystkich? pogrzebać ojca, kochanka—i żyć 


dn; ch, ujrzał ogień, podług jego wyracho-* szczęściu jakie ją dotknęło. dalej, tak jakby nie nie zaszło? jakby tylko. za- 
k e Boras: TEPEE BAr, woźnicy]: Ale Róża nie miała -żadnych zleceń do Ich ksią- trzymało się parę zegarów?... Myśl ta wydała je 

a C0 tylko konie wyskoczą, i w kilka minut żących mości. „ |się pełną bojażni, bezwstydną, niegodną silne, 
kwi nym wypadku wysiadał ze swego e-| Spokojne, na wszystko gotowe męstwo napełni- | duszy. mn 


} Nigt Przed bramą dworu. Ponieważ z rozwa- ło duszę dziewicy jakby bożym ogniem. Bez łzy| Bo i cóż ojcu może być miłszego nad śmierć, 
Cigoj Pichrza przedstawiała się możność zawła-|w oku, blada, napozór spokojna, wydawała roz-| przed zaczęciem się ostatniego akty heiti Ró- 
ey niem, przeto chorzy bezpiecznie mogli | kazy cichym, wyraźnym głosem, lub sama ściśle|ża zadrżała na myśl, że gdy powróci do tzyto- 
i, že } W domu; po bliższem zbadaniu okazało spełniała polecenia lekarza. Bez okazania naj-|mności, może zastanie polecenie aresztowania g0, 
„Ta hrabiego w: żaden. sposób nie podobna by- |mniejszego pozoru kobiecej słabości iub zakłopo-|którego się od dawna obawiał. A dla tirabiego 
Boni z miejsca. Utrata krwi z kilku ran na |tania, w pierwszej chwili zaraz pomagała leka- |czyżby śmierć była teraz bardzo. przykrą? W ma- 
ułan Jta zbyt wielką. Pomimo to, rany te iirzowi we wszystkiem, co było tylko potrzebne. | lignie. która się ukazała u niego dad ranem, nie 
i Do ewego. obojczyka jak niemniej kilka sil- | Poczeiwy staruszek, w najkrytyczniejszych chwilach | poznając jej i nie zowłąc po imieniu, wciąż roz- 

Wowi tłuczeń zdawały się doświądczonemu me- mawiał: z nią i o niej, « obsypywał: ją najczulsze- 
Steag mniej niebezpiecznemi, niż niewątpliwe |swym' „assystentem” i utrzymywał, że medycyna|mi słowami miłości, zapewniał, że będzie ją ko- 
Mr nenie mózgu. Ale w pierwszej chwili nie |straciła w niej wybornego ucznia, Róża znaj-|chał wiecznie, chociażby 'gO dręczyła najstraszli- 
ty Mało stanowczego. jeszcze czas ną odwiedzanie swej wy-|wszemi mękami, następnie płakał i pytał, dla 


nie tracąc sposobności pożartowania, nazywał ja 


na, Wejęę. „mniej niebezpieczny był stan starego |chowanki, o której miała staranie jedna zaufana czego rozbija mu głowę na kawałki, czyż jej ma- 
wei JSsenbacha. Nie powrócił on do przyto- |dziewczyna, gdy tymczasem frau Wencel z Różą 
a dzieliły troski 1 kłopoty pomiędzy dwoma chorymi. 
Doktór pozostał przy całą noc i dopiero z ra- 
na odjechał do domu na kilka godzin spoczynku, 
co mu było bardzo potrzebnem. Chciał znaglić 
Różę także do spoczynku, dla doglądania bowiem 
chorych zupełnie wystarczała frau Wencel i ka- 
merdyner hrabiego oddany mu duszą i ciałem, 
ale Róża, oświadczyła, że ma jeszcze dużo sił, i 
że na nią jeszcze nie przyszła kolej spoczynku. 
I tym sposobem nie przestawała czuwać i prze- 
chodziła naprzemiany od łóżka ojca do łóżka hra- 
biego, dopóki w okna nie zajrzał świt poranku. 


ło, że zgruchotała mu serce? Róża przyłożyła 
ma rękę na pałające czoło. Uspokoił się. Tak 
przeszła długa, bardzo długa noc. : 
Nadszedł poranek. Za parę godzin przybył do- 
któr i zastał chorych w lepszym stame, jak się 
spodziewał. „Assystent” dokazał cudu; mógłby 
brać od niego lekcje sam eskulap. Następnie po- 
całował młodą dziewicę w rękę i prosił jej u- 
przejmie i z powagą aby go usłuchała i udała 
się ua spoczynek. On bowiem ma kilka godzin 
wolnego czasu 1 sam obowiązuje się czuwać nad 
chorymi. | 
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Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod Nr. 15 co- 
dziennie od godziny 9 do 12 przed połud. i od 2 do 5 po południu. 
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Nadworny dostawca Króla Pruskiego, 


Rynek Nr 15 w Wrocławiu. 


Ma honor polecić łaskawym względom szanownej publiczności miasta Kalisza i okolicy swój skład, bogato zacpatrzony w najśwież- 
sze i najgustowkiejsze wyroby 
z porcelany, kryształu, szkła czeskiego i Alfenidy ze sławnej fa- 
bryki francuzkiej Christofle'a (Alienide d'Orfevrerie Christophle), 


jakoteż istniejący przy tymże składzie 


MAGAZYN DLA WZ EP RAW 
I WIELKĄ WYSTAWĘ ŚWIĄTECZNĄ JAPOŃSKICH WYROBÓW SALONOWYCH, 
nakoniec 


Instytut rytowania na szkle 


zaszczycony za swe wyroby artystyczne ua Wystawie Wiedeńskiej w 1873 r. dyplomem uznania. 


Nadmienia zarazem, że kupująca publiczność w języku polskim obsługiwaną będzie, i źe wszelkie zamówienia piśmienne w tym ję” 
zyku nadesłane, punktualnie załatwione zostaną. (658-3-3) 


Nr 15 Rynek w Wrocła 
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Redaktor, J. 'Panski, — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — 7a pozwo'eniem cenzury miejscowej rządowej.: 


